Wanda Siedlecka, 2009 [Archiwum Agata Jakubowska]

Galeria MDM była duża, a więc niezbyt kameralna i składała się z 2 sal. Pierwsza sala została podzielona na dwie części: Krystiany [Krystiany Robb-Narbutt] i moją. To były w zamierzeniu przestrzenie intymne i symboliczny podział (biała rama drzwi) wskazywał na to, że te przestrzenie dwóch przyjaciółek są ze sobą połączone. W drugiej sali znajdowała się moja instalacja do której prowadził czarny korytarz. Krystiana pokazała w swojej części 3 obiekty: 
1. Duży kamień oblepiony różowawym sizalem. Bezpośrednio na kamieniu, narysowane były oczy, które wyglądały trochę jak skaza na głowie pod włosami.
2. Na tle ściany wisiał czarno-biały wizerunek mastaby -- prosta forma grobu. Rysunek zrobiony szlachetną techniką nakładania drobnych drobin tuszu na powierzchnię papieru miał srebrną (księżycową) tonację a także coś z „porastania” jak kamień na podłodze. 
3. Wątła w konstrukcji, raczej rachityczna drabinka z kartonu pomalowana na różowo. Na szczycie ‘siedział” wypchany biały gołąb, Na szczeblach drabinki wisiały kartki z wierszami Krystiany.
W mojej części na ścianach wisiały obiekty-wiersze. Jednym z takich obiektów był rodzaj domowej apteczki gdzie kartkę z wierszem przymocowałam gumką do butelki. Wiersze napisałam na różnych materiałach typu bandaż, bliskich ciału i wstydliwości. Na środku stało coś w rodzaju szpitalnego łóżka-leżanki obciągniętego białym prześcieradłem. Zwieszone na żyłkach kawałki czerwonych lizaków rzucały na prześcieradło czerwone cienie. Krystiana brała żywy udział w kreowaniu szpitalnego charakteru łóżka. To był obiekt, który ją fascynował.

W tych czasach zajmowałam się prowadzeniem galerii i pisaniem wierszy. Co prawda na Akademii studiowałam malarstwo, ale nie zajmowałam się później malowaniem. Nigdy bym nie pomyślała o robieniu wystawy, nie miałam niczego takiego do pokazania. To był pomysł Krystiany, abym zrobiła swoją część pokazu z tego czym żyłam, z atmosfery w której byłam zanurzona. Na zdjęciu z łóżkiem ta starsza pani to moja niania, z którą wtedy mieszkałam. 

Pod koniec wernisażu moja niania, korzystając z ogólnego zamieszania, podciągnęła wszystkie żyłki z lizakami do góry i zawiązała na nich z wielką wprawą supełki. Cos najwyraźniej miała również do powiedzenia.

W drugiej sali galerii stal stół przykryty czarną podszewką, na nim białe talerze. Ustawiłam przy każdym talerzu wizytówkę z krótkim wierszem zamiast nazwiska. Na środku stało szklane naczynie z rybką także bazie i kamień z rysunkiem. Naiwność mojej instalacji budzi we mnie do tej pory zażenowanie, ale Krystiana bardzo wierzyła w „naiwność”, uznawała to za wartość samą w sobie. Być może mogła sobie na taką postawę pozwolić, ponieważ w żadnym wypadku nie była naiwna, posiadała wręcz niepokojącą przenikliwość i była bardzo świadomą tego co robi artystką.
Krystiana Robb-Narbutt. Rozmowa z Dorotą Jarecką, 2003 [Archiwum Doroty Jareckiej]

W 1981 urządziłyśmy wystawę „Sytuacja zaaranżowana” w Galerii MDM, to było razem z Wandą Siedlecką, moją przyjaciółką też artystką i poetką, która teraz mieszka w Stanach. Robi dziwne przedmioty i pisze dziwne wiersze. 

W Wielki Piątek urządziłyśmy wnętrze czarno białe. Zrobiłyśmy też plakat i wydałyśmy tomik wierszy. 

Był okrągły stół z krzesłami nakryty czarnym obrusem i biała zastawa z wierszami Wandy i baziami. Ja postawiłam drabinę i przyczepiłam do niej moje wiersze. Był jeden rysunek.  Wstawiłyśmy tam szpitalne łóżko. Ja szyłam materac i prześcieradło. Miałyśmy zresztą różne pomysły. Kupiliśmy na przykład róże z korzeniami, ale w końcu posadziłam je chyba na grobie rodziców, zresztą tam zwiędły. Z Michałem [Wejroch, mąż artystki] przywieźliśmy znad Wisły kamień, który obrosłam włosami z sizalu, bo ja wtedy jeszcze tkałam właśnie z sizalu. I zrobiłam mu takie czerwone oczy. On był odbierany bardzo erotycznie. Nie wiem dlaczego, nie miałam takiej intencji, w końcu kamień to też jest góra, jak się zwali to może kogoś przewrócić albo nawet rozgnieść. Może komuś spaść na przykład na głowę.

Wystawa była odbierana jako bardzo intymna, erotyczna, że to taka babska wystawa, że jesteśmy odważne. I to była babska wystawa. Wtedy rzadko robiły coś razem kobiety. Potem to zostało gdzieś nazwane pierwszą feministyczną wystawą w Polsce.

